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8. P E T E R S B U R G  V . S . d . c S  grudnia. 2 mSr -  
ł v  G enera ł  A diu tan t X . D ołhoruki Wymazuie się z 
rang  listy. 'Ułańskiego półku W ;  X. Konstantyiia  Ju n -  
k row ie  zostaią Chorążem i W pół ach dragońskich,* K o­
nopka, Nowosielski l i 2 Sadow ską Ostaszewski, 
W iczfińsk i Dobrzański, M ianowski, Swirski; D obro­
wolski. Szcżerbiński, Kosiński, Żukowski, Kaliński. 
Bohnszewski, abiński. ŁeibgW afdyi P reo b ia ien sk iey  
Stabs K ap itan  G ra ł  D ebah ren  wyżnacźońy A d iu t a n i 
tem  G e n e ra ła  khwaleryi Barona Benigseha, M aior 
K arpo  w um ieszczony w Oc. otskim półkh muszkiety-* 
erów . Półkow nik  H ry h  row icź W Ekatefihosławskirfi 
batalionie  garnizonowy ni. Maiór Skd ow W Mińskim* 
P ó łkow nik  G ru n en th a l  w Chersóńskim  M aior S ie -  
lezniew  w Orskim . Maior BogaieWski w Orskim;

Tulskiey fabryki oręża dozorca Michayłow uwal­
n ia  się od obowiązku dla starości i zdrow ia słabego, 
z peiisyą dożywotnią półoWy gaży, w ielu  poilioCuikoili 
iego w nadgt-odę pilney  służby dano rangi Wfżs. e- 
Szlachcic Masałow do t e y ie  iabl-yki T ulsk iey  przeŻ 
la t  55  dostarczał Z własiiey fabryki ie lazney  r z e c z y  

potrzebne W hiacKihath że la /hyc  i, Bez opóźnienia * 
pom ierna  ceną; w nadgrodę otrzym uie  stopień t y tu ­
larnego Kdnsyliarża* A ktualny  K a m m e rh e r  V\ asil- 
czykow  uw olniony od obowiązku z Collegium han­
dlowego, umieszcza się w  Heroldyi* Nauczyciel G e-  
om etry i  w  Carskosielskiey szkole ieśngy Stein rangę 
w yższą otrzymał.

B a prozbę Chorążego P ow ia tu  Osżmraiiskiego J -  
gnącego Zaby, i Podczasz. W ileńskiego Jana M arc in ­
k iew icza, 3 J. Mość osta tn iem u dozwolił przy iąć  im ię 
i  he rb  Zabów,

Za naywyższym  rozkazem  M in is te r  Sprawiedli­
wości X. Lopuchm  donosi liazywaiącemu się Szlacht 
cicem Janow i G reczyńsk iem u k tó ry  skai-gę zaniósł 
p rzec iw  obywatelow i M ołodecU etou, iż n ie p r a w n ie  
onego sobie przywłaszczył, i własny m aiątek odebrał; 
pom ew aź  spraw ę G reczyńsk itgo  o Sz.lachectWo, Ki-' 
iow sk i rząd  G ubernsk i Zalecił roztrząs ąć tam teyszey 
kommissyi dW oizańskiey, o m aią tek  zaś Zabrany d ru ­
g iem u  D epartam entow  i sądu głównego; przeto  czekać 
pow inien  Wyroków ledney  i drugiego , podaiąc oby­
dw om  dowody przyzw oite  z sWoiey strony,

Brasław skiem u PlebaUoWl X, 'foczy łow skiem u 
k tó ry  prosił a.;eby n a fundusz Kościoła parafialnego’ 
w  Brasław iu da 10 iaki thaiątek  i rażeni ażeby zale­
cono iak  nay iych ley  w W ileńsk im  sądzie g łównym  
roztrząsnąć sprawę lego ź  obywatelami" Graflerrt M a- 
nuzzi i Kossakowską, 0 zapisaney na teliże kościoł 
przez iobywatcloW Brasławskiego S tarostw a CZęści ź  
własnego ich  dochodu: na  danie żądanego m aią tku  
kościołowi Brasławskiemu nie nastąpiło naywyższe Ze­
zwolenie. sp raw a zaś o pomienione zapisy iuź roz- 
trząśniona była w  sądzie g łów nym  W ileńskim .

Żydow i G ecel Leyzerow iczow i proszącemu, aże-J 
By m aiątek od Xiczny W oroneck iey  przysądzony oby-« 
w ate lom  Faszczom , był wzięty pod dozof skarbowy^ 
dopóki ńid będzie wypłafcony dług iemu należny od 
FasżczóW; P rośba  zostawiond beż źadney UWagi. po­
niew aż Udsżćzowió nie mieli pfżyśądżonegd sobie ża*. 
dńegd m aią tku  ód X ięźny  W orórióckiey.

W  I  E  D E N  d. 2 7  grudnia; D 24 Wieczorerrt 
um arł  w  stolicy nasZfey na wodną puchlinę w p iers iach  
Arcy X. F erdynand . Narodzony di i  C zerw ca  r1 
1754 syn M aryi T eressy  i F ranciszka  i  Cesarza n ie -  
gdy X . Lotaryńskiego , po>;niey Toskańsk iego , bra­
tem  był Cesarzów Józefą 2; i L  ■ Opolda 2; s t ry i -m  
panniącegd dziś Monarchy* VV m łodzieńcźym w ie k a  
naprzód zaślubił X iężnickkę Baw arską, k tó ra  g iy 
bezpotom nie uńiarla , pow tó rzy ł rtiałżeńskie zw iązki 
i*. 177! ż X iężńiczką Mó.łeńską, k ra iu  tego dzi ■■*» 
dziczką, k tó ry m  rządzić miał po Wygaś iem u płci 
męzkiey domu Este. GCCZ przyszła  rew oldcya F ra n ­
cuzi do włoch w targnę li  r. 179b H e rć ń l  ś X. Mo-/ 
deński odporU dać ie mogąć p f /e m o cy ,  musiał ku­
pować pokoy U G eir  r ia Wtenczas Napoleona Buo­
naparte: k tó ry  chociaż opłacił drogo w v Uczenie Tt 
żnaczney surhmy, dostarczeniem  żywności wydań tent 
SźacoWnych obrazów i posągów, iednak  m ep rzy ia -  
ciel na tey korzyści ńió przestaiąc, umyślił zbun­
tować mieszkańcóWi

Jakoż Wkrótce głośno żaczeli powstawać, o -  
świadcżaiąc chęć zależenia R P te y  Cispada skiey. Cc* 
widząc panuiąćy  Xią/.e opuszcza na zawsze pań­
stw a dziedziczne p rzodków  sW'oich, Wyieźdża z Mo-» 
deńy  do W en ecy i ,  i życie kdńcży  ża granicą. 
Tegoż ćzash zięć iegó Arcy X. Ferdyriaud ód lak 
kilkurtastU W ie lko rządca  L ó m b a fd y i  Austryackiey* 
k tó rą  zawsze SpfaWował po oycoWsku, był p r z y ­
muszony óddałić się z M ediolanu do ł^iemićc. N a ­
stąpiły pfzedugodńe W arunki W Leoberi, p o tw ie r ­
dzone w Campo Form ió  trak ta tem  urOcżystym p rzea  
k tó ry  W Zamianę ża utraćoiiy We W łoszech k ra y  
M ódeński dano pow iaty  Brisgau i OrtenaU dawni ey  
Austryackie W C yrku le  Szw absk in t  Ani X  H  r -  
ćiiles, ani iegó następca Arcy X. Ferdynand  nie  o d ­
wiedzili n igdy now ych  poddanych; ostatni ha w e t  
praWó swoie przelał na starszego Syna; sam spo- 
kóyny, od interessóW publicznych dalek i,  mieszkał 
naprzód w  T rev iso , pózhiey W M orawskich lub  
W ęgie rsk ich  dobrach dziedzicznych; naostatek  od 
nieiakiego cźasti \ v  stolicy W ie d n iu .  Cnotom iegó 
obywatelskim i dom ow ym  Cały naród  A hstryacki 
znam ienite  św iadectwo daie; łogodności pełem p rzy ­
stępny, ludżki był, i  dobroczynny.

S m ier te lue  zwłoki obrządkiem  Uroczystym p o -  
grżebione śą dzisiay W grobie familii Cesarskiey 
w  kościele K apucyńskim ; żałobę d w ó r  przyioł na  
d n i  4a. Zostaw ił liczne potomstwo, Naystarszy %



w nów  Arcy X . Ferdynand narodzonr r. *781, od­
praw iw szy kilka kam panii w o .ozach A ustryackich, 
dystyngw ow ał się naybardziey r. 1800 pod uayw yż- 
*aą kom mendą G. K ray; nie było p ra w ie  bitwy z 
Większych źadney, w któreyby się nie naraził 11a 
oczywiste niebezpieczeństw o, a w  zley przygodzie oJ- 
Wrótu arm ii nie zasłonił. R  1 <>5 stanówszy na cze­
le woyska przez Bawaryą wprowadzonego do Szw a­
bii, gdy widział się zam kniętym  w Ulmie, nie chciał 
bezczynny czekać smutnego losu. który w krótce G. 
M ack spotkał, lecz zabrawszy kilkanaście półków 
naybardziey konnych, przedsięw zioł daleki i tru d - 
nv odw rót, z pomienionego miasta do Czech; iakoź 
łam iąc w szelkie przeszkody nakoniec stanoł w 
Egrze; zkąd w kr tce wyszedłszy, attakow ał meraa 
Baw arczyków z korzyścią. T ra k ta t P resburgski pro- 
Wincye iego l in . gau i O rtenau  przeznaczył dla do­
m u B.id ńskiego.

Cesarz nowym Edyktem  rozkazał lako głowa familii 
Austryackiey, aż by odtąd wszy scy bracia iego i siostry 
używ ać zaczęły ty tu łu  Cesarzewiczowskiey Mości, który 
w yrokiem  d. 11 sierpnia r . i 8o4 podnoszącym dóm Au- 
stryacki do Cesarskiey dostoyności, był zachowany dla sa­
m ych synów i córek panuiącey osoby. W czora 
W dzień uroczysty S. Stefana. Cesarz z m ałżonką, Arcy 
X iażęta Jan. K am ery, Rudolf, Ferdynand znaydo- 
w ali się na w ielkićm  nabożeństwie w  kościele M e­
tropolitalnym  tegoż im ienia gdzie stawili się także 
najw yżsi urzędnicy woyskowego i cywilnego stanu, 
M inistrow ie, znacznieysi obyw atele, M agistrat, A ka­
demia.

Za panowania Jó /efa a gdy ustanowiono kon - 
śkrypcyą woyskową w p r w incyach do składu Mo­
narchii Austryackiey wchodzących, a idy  człowiek 
do niey wciągniony. był obowiązany służyć wii k swóy 
cały, bez zam ierzenia żadnego czasu. Panuiący Mo­
narcha r. 1803 ustanowił kapitulacye woyskowe. a -  
żeby każdy żołnierz wysłużywszy pew ną lat liczbę, 
mógł powracać do domu swego. T o  uwalnianie od 
służby miało wziąć początek r .  1 8 0 wi adome oko­
liczności zaczętey z Francyą w oyny, uie dozwoliły rzą­
dowi tego przyw ieść do skutku. rl eraz gdy k w it­
nie pokoy, a ieńce przez kam panią przeszłoroczną poy- 
mani, odesłani na brzeg lewy Renu, w iesieni te raz- 
nieyszey z niewoli Francuzkiey wszyscy iuż pow ró­
cili do granic oyczystych, Cesarz rozkazał, ażeby d a­
w ne iego urządzenie skntek wzięło. Zatem  wszyscy 
żołnierze, którzy w przeszłym roku mieli być uwol­
nieni od służby, niemieszkaiąc otrzym ać pow inni dy- 
missyą. I ecz z drugiey strony, ponieważ roku p rze­
szłego nie wszyscy urlopowani stawili się pod chorą­
gw ią, gdy ich woyskową zwierzchność do potrzeby 
zwoływała; zatem postanowiono, ażeby tacy ieszcze 
w ezw ani byli; czego ieżeli n ie  uczynią przed dniem 
1 Czerwca r. 1807, za zbiegów kary przepisaney g o ­
dnych poczytaui być maią; k tó ry  w yrok Monarcha 
dla wiadomości powszechney po wszystkich prow in­
c jach  ogłosić kazał.

Graffowie Józef K uropatnicki, H augw itz, Z ichy5 
Baronowie W altersk irchen  Beyder otrzym ali rangę 
A ktualnych Cesarza K am erherów . W eber K apitan 
regim entu piechoty G. M itrowskiego w  nadgrodę 36 
le tn iey  służby gorliw ey z potom stwem  podniesiony 
do Szlacheckiego dostoieństwa. Jest wiadomość, ze 
nowy poseł Francuzki G. Andreossy, podać miał dw o­
row i naszemu oświadczenie; w  którćm  żąda, aby woy-

ako Austryackio w  znaczney liczbie do K rólestw a Cze* 
skiego zgromadzone na początku woyny P rusko  
F rancuzk iey , ustąpiło z tego krain. Tenże poseł im ie­
niem rządu swoiego w nocie pow tórney nnał w yra­
zić. źe guyby Arcy X. K aro l Generalissimus, iak m e­
sie pogłoska chciał opnścić W iedeń , i uda się do 
potnienioney arm ii dotąd stoiącey na granicach Sas- 
ik ich  i Frankońskich, ten  postęoek poczyta Napoi on 
za woynę iem u wypowiedzianą; gdyby zaś ten w y- 
iazd rzeczywiście nastąpił, poseł F rancuzki ma rozkaż 
opuścić stolicę naszą; takiey wiadomości potw ierdzenia 
cz«kac trzeba.

T w ierdza Austryacka Brannau podziśdzień zo- 
staie w  ręku  F ran cu zów  powiadaią, iż kom m endant 
oney G  S. H ilaire odebrał rozkaz wyciągnąć w pole, 
i pośpieszać do Niemiec północnych, którego m ieys.e 
zastąpić pow inien G. Siebein z Bawarskim  garnizo­
nem, lecz ta powieść rów nie iest nie pew na, iak da­
w niejsze o zupełućm wyciąguieniu G. M armont z D ul-  
macyi, przyiściu onego do F riu 'u , zkąd z G enera am i 
Baraguey d‘ Jlilliers, i Lecchi miał ruszyć do Saxonii.

P anuiący  X iąże Reuss, który m a rozm aite dzier­
żawy w prow incjach  Rzeszy Niemieckiey, o tiz jm a ł 
u v apołeona, że odtąd w szj'stkie maią być w olnem i, 
ieżeli nie od stanowiska, przynay mnicy od kontrybu­
c j i  i rekw izycyi, lakierni ż łni rz h rancuzk i obciążać 
zw-ykł kraie, przez które przechodzi; rządca F rancy i 
rozkazał, ażeby każdy przestępca tego zalecenia w oy- 
skowy lub cywilny, był natychm iast aresztow any, i
przed sądem staw iouy,

L I P S K  d. 7 grudnia. Zawczora kom m endant 
garnizonu Francuzkiego u nas G, Keuć In tenden t c y r­
kułu naszego T re ilhard , adm inistrator dochodu p i o -  
Wincyi podbitych między E lb ą  i K nem \iłiem an /.y , 
odezwę wydali która pokazuje; iz Saxoma daleką bę­
dzie na czas długi od pożądaney i spodzit w aney 
spokoyności; iuż zaś powinna zarzucić naw et han­
dlu s w o b o d n e g o  nadzielę, dopuki w tycli Mi o­
nach przebywać będą woyska I  rancuzkie. gdy widzie- 
m y, że nieprzyjaciel bez względu na ogłoszoną oi.o- 
iętność Saxonii, iakby nie podpisał pokoiu niedawno 
z E lektorem , czyni urządzenia przem ysłowi naszemu 
szkodliwe; o czem każdy łatw o przekonać s i; może 
czytaiąc przepisy następuiące.

1. H andel w uętrzny dla kupców i obywatelów w  
prow incyach w yżey położonych zostawuie się zupeł- 
uie wolny i nieokreślony tow arem  i produktem  wszel­
kim , k tóry  w poślednich w arunkach nie będzie zaka­
zany.

3. D aię się rozkaz w szystkim  dozorcom celnym , 
Akcyzy 1 innym , ażeby zabierali wszelkiego rodzaiu 
własność i  towary Angielskie, niem niey produkta fa­
bryk, rękodzieł i osad nieprzyiacielskich, k tó re W t , ch- 
że kraiach znaydować mogą, chociażby naw et przez 
kogokolwiek bądź opatrzone były pozwoleniem, lub
urzędow em i pasportam i.

3. W szystkim  wyż*y w spom nianym  urzędnikom  
zalecono przeglądać naypilniey b ryki i wozy wszelkie, 
i  skoro w nich postrzegą tow ar czyliteź p r o d u k t  An­
gielski, lub iak^kolw iek własność tego narodu, zatrzy­
mać pow inni, i  natychm iast donosić w y ż ^ e y  zw ierz­
chności. ^

4 . T ychże urzędników  obowiązkiem iest, i^n iey- 
szą w  ięzykach Niem ieckim i Francuzkim  rozgłosić, 
ażeby n ik t niewiadomością wymówić się nie mógł, za 
k tórey  pilne wykonanie sami odpowiedzą.

H Ą M B U R G d .  3® listopada Dokończenie pis -



- w ! i n » ' o  N a p o l e o n o w i  w B e r l i ń i e  <1. 2 0  l i s t o *
y 1 r .  1 S 0 6  p r z e z  M i n i s t r a  T a l l e y r a n d  w z g l ę d e m  p r z y ­

s z ł e g o  z a m k n i ę c i a  w y s p  A n g i e l s k i c h .
A n g l i c y  z a i n y k a i ą c  p o r t y ,  r z e k i ,  r o z l e g ł e  b r z e g i  

w i c i u  k r a i ó w ,  z a t r z y m u i ą c  o b o i ę t n e  s t a t k i ,  p r z e s z k a ­
d z a l i  d o  w z r o s t u  ż e g l u g i ,  r o z k r z e w i e n i a  p r z e m y s ł u  
n a s z e g o .  N a w z a i e m  F r a n c u z i  s t a n o w i ą ,  a ż e b y  o d t ą d  

ż a d e n  s t a t e k  p ł y n ą c y  z  A n g l i i  l u b  z a m o r s k i c h  i e y  

o s a d ,  c h o c i a ż  o b o i ę t n y ,  n i e  m ó g ł  b y ć  p r z y i m o w a n y  
d o  p o r t ó w  F r a n c u z k i c h ,  l u b  o r ę ż e m  n a s z y m  z a i ę t y c h ;  

t m i  z a ś  k o n f i s k o w a n y  z o s t a n i e ,  k t ó r y  z  m i e y s c  w s p o ­

m n i a n y c h  d o  A n g l i i  c z y  i e y  o s a d  ż e g l o w a ć  z e c h c e *
N i e c h ę t n i e  r z ą d  F r a n c u z k i  p r z y s t ę p u i e  d o  u -  

s fy c ia  g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w ,  z  k t ó r y c h  w y n i k a  u p a ­
d e k  h a n d l u  i  ż e g l u g i ,  s z k o d a  w i e l u  p r y w a t n y c h  o -  
so b .  P o t r z e b a  n a s  p r z y m u s z a  d o  t e g o .  G d y  i e d n a k  
r z ą d  A n g i e l s k i  o ś w i a d c z y ć  z e c h c e ,  z e  w o i e n n e  p r a w o  
u z n a i e  n a  m o r z u  i a k i e  i e s t  p r z y i ę t e  n a  l ą d z i e ;  g d y  
z a k a ż e  b r a ć  w  z d o b y c z  w ł a s n o ś ć  s z c z e g ó l n ą  a  b e z ­
b r o n n y c h  i m a ć  i  w  n i e w o l ę  p r o w a d z i ć ;  g d y  o a k o -  
n i e c  s a m e  t y l k o  w a r o w n e  p o r t y  o g ła s z a ć  b ę d z i e  z a m -  

k n i ę t e m i ,  r z ą d  F r a n c u z k i  n o w e  u s t a w y  z a  n i e b y ł e  
o g ło s i .

D r u g i e  p i s m o  z c i ą g a i ą c e  s i ę  d o  z a m k n i ę c i a  w y s p  
A n g i e l s k i c h ,  i  p r z e r w a n i a  w s z e l k i e y  k o m m u n i k a -  

c y i  n a r o d o m  E u r o p e y s k i m  z n i e m i ,  i e s t  o d e z w a  
N a p o l e o n a  d o  S e n a t u  F r a n c u z k i e g o ,  w  k t ó r e y  o ś w i a d ­
c z a  z e  Woynę z a k o ń c z y w s z y  p r z e c i w k o  t r z e c i e y  
K o ć d i c y i ,  c h c i a ł  s w ó y  n a r ó d  p o k o i e m  d ł u g o  t r w a ­
ł y m  o b d a r z y ć ;  l e c z  w  9  m i e s i ę c z n y m  p r z e c i ą g u  A n ­
g l i c y  s t a r a n i e m  u s i l n ć m  s p r a w i l i ,  ż e  F r a n c y a  z K o -  
a l i c y ą  i e s z c z e  c z w a r t ą  m a  d o  c z y n i e n i a .  R o z p o ­
c z ę t e  b y ł y  n e g o c y a c y e  w  P a r y ż u ;  N a p o le o n  w i e l ­

k i e  o f i a r y  p r a g n o ł  u c z y n i ć  d l a  p r z y w r ó c e n i a  z g o d y  

p o ż ą d a n e y ,  i  w y  n i s z c z o n y m  n a r o d o m  p o t r z e b n e y .  
M a l t ę  p r z e z  t r a k t a t  w  A m i e n s  p o d p i s a n y  n i e p o d ­
l e g ł ą  i  u d z i e l n ą ,  z o s t a w i a n o  w  m o c y  n i e p r z y i a c i e l -  
s k i e y ;  B r y t a ń n i a  W .  z a t r z y m y w a ł a  p o d  r z ą d e m  s w o ­
i m  w y s p ę  C e y l o n ,  i  K r ó l e s t w o  M y s o r e ,  n i e  w s p o -  

m i n a i ą c  t y l u  i n n y c h  k r a i n  z d o b y t y c h  w  J n d y i  w s c h o d ­
n i  ey» c o  w i ę k s z a ,  n a w e t  o s a d ę  n a y w a ź n i e y s z ą ,  P r z y -  
g ó r e k  d o b r e y  n a d z i e i ,  A n g l i k o m  w i e c z n e m i  c z a s y  
u s t ę p o w a l i  B a t a w o w i e .

R z ą d  A n g i e l s k i  n a  t ć m  n i e  p r z e s t a i ą c ,  n i e  u -  
z n a w a ł  r ó w n o ś c i  p r a w a  i  s w o b o d y  n a  m o r z u  d l a  

w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  w a r o w a ł  d l a  s i e b i e  n a b y t e  

p r z e m o c ą  p r z y w i l e i e ,  F r a n c u z ó w ,  H i s z p a n ó w ,  B a -  

t a w ó w ,  W ł o c h ó w ,  k t ó r y c h  6 0  m i l l i o n ó w  l i c z y ć  m o ­

ż n a ,  c h c i a ł  z o s t a w i ć  b e z  ż e g l u g i ,  h a n d l u ,  i  p r z e ­
m y s ł u .  O d  t a k i c h  z a m i a r ó w  b y ł  d a l e k i m  n i e ś m i e r -  

l e l n e y  p a m i ę c i  g o d z i e n  F o x  M i n i s t e r ;  l e c z  p o  z e y -  
s c i u  o n e g o  n i e p r z y i a c i e l e  z d a w a l i  s ię  g o d z i ć  n a  p r z e ­
d ł u ż e n i e  w c ^ n y .  C o  w i d z ą c  N a p o l e o n  g d y  i u ż  z a -  
c z o ł  k r o k i  n i e p r z y i a z n e  ż  F r y d e r y k i e m  3 ,  p o s t a ­

n o w i ł  B e r l i n  s t o l i c ę ,  w s z y s t k i e  m i a s t a  1 p r o w i n c y e  
P r u s k i e  o r ę ż e m  z d o b y t e ,  w  m o c y  s w 'o ie y  z a t r z y m a ć ,  
d o p ó k i  p o k o y  p o w s z e c h n y  w  E u r o p i e  p o d p i s a n y  n i e  

b ę d z i e ,  a  H i s z p a ń s k i e ,  H o l l e n d e r s k i e ,  i  F r a ń ć u z k i e  o -  
s a d y ,  w  A z y  i A f r y c e ,  A m e r y c e ,  p r z e z  A n g l i k ó w  z a w o ­

j o w a n e ,  d o  w ł a ś c i c i e l ó w  d a w n y c h  n i e  p o w r ó c ą ,  i  P o r ­
t a  O t t o m a ń s k a ,  k t o i e y  z a c h o w a n i e  i  c a ło ś ć  g ł ó w n i e y -  
s z y m  i e s t  i n t e r e s s e m  n a r o d u  F r a n c u z k i e g o ,  m i e ć  n i e  

b ę d z i e  z a p e w n i o n e y  s p o s o b e m  n i g d y  n i e o d z o w n y m  u -  
d z i e l n o ś c i  sW o iey -

D l a  t y c h  p r z y c z y n  r z ą d  F r a n c u z k i  A n g i e l s k i e  w y ­

spy o g ł a s z a  z a m k n i ę t e n i i .  S m u t n y  z a i s t e  w i d o k  b ę d z i e

g d y  o s o b y  p r y w a t n e  c i e r p i e ć  b ę d ą  n a y w i ę c e y ł  E t f *  
r o p a  z a ś  o d  k i l k u  w i e k ó w  o ś w i e c o n a ,  u y r z y  p o w r ó t  
n i e s p o d z i e w a n y  p r a w  d z i k i c h  d a w n o  z a p o m n i a n y c h ,  
b a r b a r z y ń s t w e m  i  d z i k o ś c i ą  t c h n ą c y c h ,  i a k i c h  n a d -  
d z i a d o w i e  i u ż  n i e  z n a l i ;  L e c z  i n t e r e s  n a r o d u  F r a n ­
c u z k i e g o  1 z  n i m  z p r z y m i e r z o n y c h  M o c a r s t w ,  k a ż e  
u ż y ć  n a  p o k o n a n i e  n i e p r z y i a c i e l a  w ł a s n e y  i e g o  b r o ­
n i .  N i e  m a  t u  m i e y s c a  o s o b i s to ś ć  i  n i e n a w i ś ć  s z c z e ­
g ó ln a ;  l e c z  k o n i e c z n a  p o t r z e b a .  D o t ą d  F r a n c y a  o d  
p o c z ą t k u  r e w o l u c y i ,  o d d z i e l n e  t r a k t a t y  p i s a ł a ,  z© 
s z k o d ą  d l a  s i e b i e  i  M o c a r s t w  z p r z y m i e r z o n y c h ,  w  o -  
k o l i c z n o ś c i a c h  t e r a z n i e y s z y c h  u m y ś l i ł a  g o d z i ć  s i ę  
i u ż  n i e  z  A n g l i ą  t y l k o  s a m ą ,  a l e t e ż  z e  w s z y s t k i e i n i  
r a z e m  i e y  p r z y i a c i o ł a m i .  T a k i m  s p o s o b e m  l c d y n i a  
o s a d y  F r a n c u z k i e ,  B a t a w s k i e ,  H i s z p a  ń s k i e  d a w n o  i  
p o z n i e y  s t r a c o n e  m o g ą  b y ć  o d z y s k a n e ,  a l b o  p r z y -  
n a y m n i e y  F r a n c y a  s ł u s z n ą  z a m i a n ę  o t r z y m a ;  t a k  ż e ­
g l u g a  n a s z a ,  h a n d e l ,  i  p r z e m y s ł  m o g ą  b y ć  z a c h o ­
w a n e .

R o z u m i e  N a p o l e o n ,  ź e  S e n a t  i  n a r ó d  F r a n c u z k i  
m y ś l  i e g o  n o w ą  p o c h w a l i ,  p o k o y  z e  w s z y s t k i e m i  r a ­
z e m  p r z e c i w n i k a m i  p o d p i s a n y  b ę d z i e  p e w i ń e y s z y  i  

t r w a l s z y ;  o d d z i e l n e  t r a k t a t y ,  k t ó r e ś m y  d o t ą d  z a w i e ­

r a l i ,  r a c z e y  b r o n i  z a w i e s z e n i e m  n a  c z a s  b a r d z o  k r ó t k i  
n i ż  p r a w d z i w y m  p o k o i e m  n a z y w a ć  s ię  m o g ł y  z w ł a ­
s z c z a  g d y  B r y t a ń n i a  W .  i a k o  n a  m o r z u  g ó r u i ą c a ,  d o  
n i c h  b y  n a y m n i e y  n i e  w c h o d z ą c ,  ł a t w o  m o g ł a  o d n a w i a ć  
w o y n y ,  m a i ą c  n i e o m y l n ą  n a d z i e i ę ,  ż e  k a ż d e  p o r w ra n i e  
s ię  d o  b r o n i  z y s k  i e y  p r z y n i e s i e  w  p o d b i c i u  z a m o r ­
s k i c h  o s a d ;  o d t ą d  k o r z y ś ć  i  s z k o d ę  d z i e l i ć  z n a g l o n a  z  

s w o i e m i  z p r z y m i e r z e ń c a m i ,  z a p e w n e  p r z e n o s i ć  z e c h c e  
b ło g o s  a w i o r i e  o w o c e  p o k o i u  i  z g o d y  n a d  w ą t p l i w ą  
z d o b y c z ,  k t ó r ą b y  w r a c a ć  m u s i a ł a  z w y c i ę ż o n y m  n a  m o ­
r z u  n i e p r z y j a c i o ł o m ,  a ż e b y  u c i ś n i o n y c h  n a  l ą d z i e  p r z y ­
j a c i ó ł  r a t o w a ł a .

A  c h o c i a ż  lo s  p o m y ś l n y  s p r z y i a  F r a n c n z o m  w  
p o c z ą t k a c h  w o y n y  t e r a z n i e y s z e y ,  n i e  p o w i n n i  i e d n a k  
z a p o m i n a ć ,  ż e  i e s t  n i e  s t a ł y ;  n i n i e y s z a  c h w i l a  i e s t  

w a ż n ą  n i e s k o ń c z e n i e  p r z e t o  c z y n i ć  t r z e b a  u s i ł o w a n i a  
n a y w i ę k s z e ,  a ż e b y  z a m i e r z o n e g o  c e l u  d ó y ś ć  m o g i i .  Ż ą ­
d a  z a t ć m  o d  S e n a t o r ó w  N a p o l e o n ,  aż< b y  w y r o k i e m  
s w o i m  p r z y ś p i e s z y l i  c o k o l w i e k  w o y s k o w ą  k o n s k r y p c y ą ,  
a  m ł o d z i  o b o w i ą z a m  y  w e d ł u g  p r a w a  d a w n e g o  s t a w a ć  
p o d  c h o r ą g w i ą  w  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u ,  z a l e c i l i  r u s z y ć  
d o  o b o z ó w  n a  p o c a ą t k u  r o k u  1 8 0 7 ,  c o  z t e m  w i ę k s z ą  
p o w o l n o ś c i ą  i  o c h o t ą  k a ż d y  p o w i n i e n  d o p e ł n i ć  i m  

l e p s z y  p r z y k ł a d  d a l i  b r a c i a  S ta r s i ,  w  k t ó r y c h  ś l a d y  m a  
w s t ę p o w a ć  m ł o d z i e ż .

C A R L S  R U  H E  d. 7  g r u d n i a .  S ł a w n y  D o ­
k t o r  G a l l  b a w i ą c  w  s t o l i c y  n a s z c y  o d  k i l k u  d .  d a -  
i e  p u b l i c z n i e  n a u k ę  c z a s z k o w ą ;  k t ó r e y  s a m  i e s t  w y ­
n a l a z c ą  p i e r w s z y m  i u c z n i ó w  m a  b a r d z o  w i e l u ;  w y ­
z n a ć  t r z e b a  ż e  c o r a z  w i ę c e y  o so b  d o  s w e g o  s p o s o b u  
m y ś l e n i a  n a w r a c a .  W  o k o l i c a c h  R e n u  b l i z k i c h  o d  
k i l k u  t y g o d u i  m a m y  o b f i t e  i  n i e u s t a n n e  d e s z c z e ,  i a ­
k i c h  n a y s t a r s i  l u d z i e  n i e  p a m i c t a i ą .  R z ą d  B a d e ń s k i  
d o ś ć  z n a c z n ą  l i c z b ę  ż o ł n i e r z a  n a  p o t r z e b ę  F e d e r a c y i  
R e ń s k i e y  d o s t a r c z y ć  o b o w i ą z a n y ,  k a z a ł  p ó ł k i  d a w n e  
d o p e ł n i a ć ,  n o w e  z a c i ą g a ć ,  w  p r o w i n c y a c h  z d a w n a  d z i e  
d z i c z n y c h  w e r b u n e k  i d z i e  d o ść  p o m y ś l n i e ;  l e c z  w  n o ­
w o  n a b y t y c h ,  m i a n o w i c i e  B r i s g a u  i  O r t e n a u  n i e g d y  

d z i e r ż a w a c h  A u s t r y a c k i e g o  d o m u ,  i a k o t e ż  w  X i ę s t w i e  
F u r s t e n b e r g s k i ć m .  w s z y s t k o  i d z i e  o p O r e m ,  n a  w i e l u  
m i e y s c a c h  o b y w a t e l e  p o s ł u s z u e m i  b y ć  n i e  c h c ą ,  i  r o z ­
r u c h  w s z c z y n a n ą .  D l a  u s k r o m i e n i a  r o k o s z a n ó w ,  p o z o ­
s t a ł y  w  k r a i u  ż o ł n i e r z  r e g u l a r n y  w  p o l e  r u s z y ł ,  p r o ­

w a d z ą c  l i c z n ą  a r t y l l e r y ą  i  w i e l e  a m r u u n i c y i ,



H  A M  E  L  N d. 3o listopada. K ap itu lacy ą  tw ie r ­
dzy naszey d. 20 podpisał G . V an  Scholer kom m en­
d a n t P rusk iego  garn izonu, i  G . D um onceau w odz H ol- 
lendersk i. G arn izon  b roń  złożyw szy w  niew ole m a  
iść do F ran cy i; O fficyerom  zostaw iono kon ie  i bagaże, 
tłóm oki żołnierzom ; p ierw szym  pozw ala się odeysc do 
dom ów lub ieśli sposobności m ieć m e  będą, do F ia n -  
cyi, odbieraiąc żołd ieńcom  zw yczayny; W P ^rw ^zy  m
p r z y p a d k u  s ł u ż y ć  n i e  m ogą do zam iany. G. \  an  ̂ Scho­
le r  położył w a ru n e k , iż  ieśliby  w  czasie następnym  
z p ro w in cy i P ru sk ich  k tó ra  ustąp ioną by ła  now em  
panu ten  pow inien  żołdem  i  pensyą opa tryw ać  O iR- 
e l r ó u  P ru sk ich  tam że  żałogą sto iących , lesll d la w ie ­
k i  podeszłego lub słabość! k r o w i a  do służby  m ezdo l- 
„ e m i będą. Na co G . Sayąry  odpow iedział ze po ­
dobnych w arunków  ludZiohi w oyskow ym  pisać n ie  
p rzy s to i, k tó ry ch  dopełn ien ia  mocy m e m aią. W odz 
P ru sk i w sp ieraiąc  zdanie sw oie , p rzyw odził na pa­
m ięć p rzyk łady  rew o lucy ine  P iem on tczyków , N eapo li-

tan ó w , Belgów.
N E  A P O  b  d. listopada, Józef B uonaparte

w yznaczył k ilk a  osob. k tó re  udać się m aią  do g łó w - 
n ey  k w a te ry  Napoleona z pow inszow aniem , był m ię­
dzy  n iem i pom ieszczony M arg rab ia  Cassano; lecz gdy 
się w y m aw ia ł słabością zdrow ia, m ieysce ie£0 zastą­
p ił X.* A ngri. W czo ra  X . B isignauo dotąd M in ister 
skarbow y, podziękow ał za swóy u rząd , k tó ry  oddano 
S ena to row i F rancuzk iem u  K oederer. W o y n a  dom ow a 
w  k ra iu  N eapolitańskim  ustala, p rzynaym niey  rząd  
p ic  o n iey  ni» w spom ina od nieiak iego  czasu; w oy- 
ska stanęły  na  leżach  pilne m aiąc oko na lud  zacho- 
w u iący  się dziś spokoynie. N ędza pow szechnie w ie l­
ka , w  n iek tó ry ch  mieyScach n a w e t opisaną być n ie  
może. Z  C alabry i żadne w iadom ości n ie przychodzą, 
tę  w yiow szy, źe F rar.cuzcy  w odzow ie go tu ią  się do 
oblężenia tw ie rd z  Reggio i Scylla, k tó re  podobno W 
ro k u  terazm eyszyra  n ie  nastąpi; p rzez  całą w ięc zim ę 
A nglicy i Sycyliiczykow ie stać będą spokoynie w  m iey- 
scach pom ienionych czas drogi łożąc na zm ocnietiie 
okopów  i m urów , nad czem  te raz  usilnie practiią . A d ­
m ira ł S idnev Sm ith  sta teczn ie  trz y m a  się Ciasliiny 
M essińskiey; czasem s ta tk i iego ukazu ią  się blizko b rze­
gów  naszych , żadnego leduak  lądow ania  n ie Czyniąc. 
Z p rzec iw ney  s tro n y  M assena ledw ie  m a dość ludtl 
na  poskrom ienie m ieszkańców  k ra iu  n ie  c ierp iących  
w tłoczonego iarzm a. i zda się oczekiw ać p rzybycia  
posiłku  ze W ło ch  północnych.

F L O R E N C Y A  d, 27 listopada. Królowa 
R eg en tk a  E tru ry i  odm ianę uczyn iła  w  osobach do 
rząd u  w chodzących; m iędzy innem i uw o ln ien i od o -  
bow iązków  zostali M inistrow ie spraw iedliw ości i skar­
bow y, iako też D y rek to ro w ie  celni. K om m endan t po ­
siłkow ych wmysk H iszpańskich G , O  F a ril, k tó re  ta k  
daw no przysłał K ró l K ato lick i na obronę k ra iu  nasze­
go, został w yznaczony G u b ern a to rem  LiW orńy. 25 
tego  p o rtu  oddalił się do M essiny K onsul K ró la  dwóch 
Sycylii. Z P a le rm u  ies t w iadom ość, że w aleczny  Xś 
Hesse P h ilip s th a l w  obronie G ae ty  ciężko ran iony , le - 
p iey  m ieć się zaczyna, i iest nadzie ia  źe nakoniec p rzy j­
dzie do zd ro w ia  zupełnego; do n iek tó ry ch  p rzy iacio ł
w łasna ręk ą  h sty  pisał.

B A M B F . R G  d. 2 g rudn ia . W  B aw ary i rz ą d
kazał dług zaciągać w ynoszący 5oo t. złot. ryńs. n a  
p ro cen t 5; tak  w ie lka  dziś iest po trzeba  publiczna, że 
dochody z w y cza jn e  nie w y s ta rc z a ią n a  w y datek . W oy-

ska Francuzkie zgromadzone W Friulu  ż  m ieysća
ruszyły; często iednak  p rżez BaW arskie dzierżaw y m oż­
n a  w idzieć żołnierzy m ałen li dyw izyam i ztam tąd  idą­
cych do N iem iec północnych, R ra y  ńasż batdzo  w ie­
le  u c ie rp ia ł. O d końca w rześn ia  podziśdzie c ią g n ę ­
li n ieu s tan n ie  F ra n cu z i, k tó ry m  w szystko dostarczyć 
trz e b a  było; ty m  sposobnm  w ioski leżące p rzy  drodze 
p row adzącey  do T h u rin g ii, po w iękśzey  części zostały 
zniszczone ta k  dalece, iż odbie aiąc dom ów  m ieszkan ­
ce, z m aią tk ie tn , iak i unieść m ogli, p rzć sż lid o  m ieysć 
śpokoy niey szych. Z darzy ło  się n ie  raz, ze gospodarź 
5o 1 100 żo łn ierzy  m usiał p rzy iąć  i karm ie: żkąd dziS 
W szelka żyw ność nieskończenie d roga u nas.

B R U N S W I C K  d. 28 listopada. Z a życią 
leszcze c iW alebney pam ięci panuiącego u nas X ięcia , 
i za rozkazem  iego, by ł posłany do głów ney k w a te ry  
F rancnzk iey  M uubausen i Schuleiiburg, ażeby u n ie- 
p rzy iacie la  W’yiedilali d la k ra iu  całego, ieżeli nie po­
żądaną obojętność, p rzynaym niey  w zględy  dla o b y - 
W atelów. O bydw a pow rócili przynosząc obietnicę, źe 
karność W oyskową ściśle zachow ać kazą wodzowie* 
D zierżaw y  X iąźą t A n h a lt w  Saxonii Wyższey poło­
żone, chociaż panowie ich  do W oyny n ie  w chodzili, 
ź&ięte §ą F ratic tizk im  żo łn ierzem . O db ieram y  w iado­
mość, źe przyśpieszonego nad m niem anie poddania 
tw ie rd z y  M agdeburgskiey przyczyną był n iedosta tek  
żyw ności. W p ra w d z ie  m agazyny opatrzone były przed  
zagaien iem  kam panii; lecz w  k ró tk im  Czasj-ę w y p ró ­
żniono w szystk ie , zwłaszcza gdy arm iom  P rusk im , k tó ­
re  do Saxom i w kroczyły , ten  k ra y  m ało żyw ności do­
starczał. K om m endan t c. cąc p rzedłużyć obronę, ro z ­
kazał z m iasta ustępow ać obcym ludziom ; lecz ta k  
w ie lu  p rzyby ło  żo łn ierzy  ustępujących  z Saxonii, n ie ­
p rzy jac ie l zaś ta k  rych ło  nadciągnoł, i M agdeburg o- 
pasał, źe iuż Prnssacy n ie m ieli sposobności odnowiU
swoich magazynów. ^

i i  A G  A d. 4  grudnia. Z L udw ukiem  B uonapar­
te  od arm ii N iem ieck iey  p rzy ieclia ł do nas Ambassa­
dor F rancuzki G  D upon t. M yśląc o obronie k ra in  
W łasnego od iiaiazdóW p rędżey  lub  ptiźniey spodzie­
w anych , n ie  p rzestajem y opatryw ać Woysko nasze dziś 
Zastępujące W estfalią ; w ie le  dział i  am m unicy i dlai
niego posłano na D ew enter.

B E R L I N  d. 4 grudnia, D enon  dozorca m u ­
zeów  P a ry zk ich  p rzćy rzaw szy  pałace  i zam ki w  sto­
licy  naszey i okolicach będące, zabrał w  n ich  szacow - 
n ieysze  z a b y t k i ,  po w iękśzey części sprow adzone przesS 
W . F ry d e ry k a ; w szystko  n iep rzy jac ie l unosi do k ra ­
iu  sWoiegO.

L o n d y n  d. aó listopada. Następca tronu a 
bratem swoim  X. Clarence, wraz po obrządku pogrze­
bow ym  Foxa przedsięw zięli długą podróż Jo róż­
nych prowirtcyi Angielskich. X . d4 Yorc.s skończył in< 
spekcyą nadbrzeżów, i Woyska dla straży rozłożonego* 
Jedna z korw et naszych Constance od 22 armat, u -  
pędzaiąc się za uciekaiącą fregatą Francuzów, zbli­
ży ła  się do lądu pod S .  M a ł o ,  uderzyła o  skałę, i  
zginęła. Jednak W powszechności m ówiąc, krążenie 
tegoroczne przy nieprzyjacielskich brzegach, m niey  
szkodliw e iest flottom  Angielskim , niż w  przeszłe la­
ta. Na rzece T am izie Admiralicya kazała Wybierać 
iak nayw ięcey m aytków z okrętów kupieckich R rzy- 
iaciele i familia stawią teraz monument wspaniały F o -  
xow i w  kościele W estm unsterskim, w e środkn m ie­
dzy grobowcami P itta  i oyca iego Graffa Chatham.


